Ramka 9.6 
Moralne granice rynku?

Filozofowie i ekonomiści spierają się, czy pewne dobra powinny być przedmiotem handlu. Problemem jest możliwy konflikt między naturą rynku, a normami społecznymi (kulturowymi). Zwykle chodzi przy tym o normy społeczne, które dotyczą najważniejszych spraw w życiu człowieka: macierzyństwa (czy usługi surogatki nie deprecjonują wartości macierzyństwa?), miłości (co z prostytucją?), poczucia wspólnoty (czy można sobie wynająć „zastępcę”, żeby odbył za nas służbę wojskową?), religii („odpuszczanie grzechów” za pieniądze), stosunku do natury (bardzo bogaty myśliwy kupuje prawo do zabicia białego nosorożca w Botswanie), śmierci (czy można sprywatyzować hospicja?). 
Współczesny amerykański filozof rynku i „profesor oburzonych” Michael Sandel argumentuje, że uczynienie niektórych dóbr przedmiotem handlu może zmienić naturę tych dóbr, niszcząc cenne normy społeczne (wartości)a. Na przykład, kiedy temu, kto nabył stosowną ilość zbywalnych zezwoleń na emisję (ang. tradable emissions permits), wolno zatruwać środowisko naturalne, niszczenie przyrody przestaje być jednoznacznie złe w sensie etycznym. 


Osobną sprawą jest to, że umożliwienie handlu pewnymi dobrami może przyczynić się do pogłębienia nierówności społecznych. Na przykład, jest tak wtedy, kiedy ci, których stać na zapłacenie bardzo wysokiej ceny, mogą biwakować w sercu parku narodowego, innym zaś nie wolno w tej formie obcować z przyrodą. W efekcie, wynikające z różnic dochodowych, silne zróżnicowanie możliwości poszczególnych ludzi powiększa się i zaczyna dotyczyć kolejnej sfery życia. 

----------------------------------
a Zadanie 13 w tym rozdziale zawiera przykłady pochodzące z pracy Michaela Sandela pt. Czego nie można kupić za pieniądze. Moralne granice rynku. Przełożyli: Anna Chromik, Tomasz Sikora, Kurhaus, Warszawa 2012. 
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